
Nr. 153.

Dodatek „Gazety Narodowej”
z dnia 5. Czerwca 1895.

.

P r if l nttnr wfDo iw
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Jak  nam  z W iednia donoszą, plan 
reformy wyborczej, ułożony przez pod­
komitet komisyi Izby posłów, składa się 
z dwóch projektów ustaw : jeden zmie­
n ia nstawę zasadniczą w reprezentacyi 
państwa, drugi rajchsratową ordynacyę 
wyborczą.

W edług tych projektów ma się Izba 
posłów składać z 400 członków,— z tych 
jak dotychczas wybierają kurye wielkiej 
posiadłości, Izb handlowych, miast i gmin 
prowincyonalnych 353 posłów. Co do tych 
Btarych kuryj, pozostają nadal w mocy 
przepisy co do cenzusu wyborczego 5 zł., 
jakoteż reszta warunków prawa wybor­
czego ; zarazem pozostają w mocy do­
tychczasowe przepisy ordynacyi wybor­
czej, stanowiące co do Galicyi i Dalma- 
cyi cenzus niższy jak 5 zł.

Ogół posłów pomnożony zostaje o 47 
Przypadających na nową, piątą kuryę. 
Należą do niej wszyscy kontrybuenci, 
którzy jakikolwiek w ogóle podatek bez­
pośredni opłacają a wedle dotychczaso­
wej ordynacyi nie mają w dotychczas 
istniejących kuryach prawa wyboru; — 
nadto należą do niej także ci robotnicy, 
którzy wedle ustawy o obowiązkowem 
nbezpieezeniu chorych, do której z wy- 
ntienionych w niej kas chorych są zapi­
sani.

W edle tych dwóch kategoryj rozpa­
cz się ta kurya nowa na dwa ciała wy­
borcze : pierwsze (owych kontrybuentów 
Podatkowych) otrzymuje 34 mandatów; 
drugie (owych robotników) 13 m anda­
tów — z tych 13 przypada 3 na Dolną 
Austryę, 3 na Czechy, 2 na Morawę, 
1 na Galicyę, 4 rozkłada się na resztę 
krajów, które zatem po kilka mają wy­
bierać jednego posła robotników. Robo- 
tnicy, płacący 1 zł. podatku bezpośre­
dniego, należą do owego ciała wybor­
czego kontrybuentów podatkowych ; ci 
Zzś, którzy mniej niż 1 zł. podatku bez­
pośredniego płacą i do kasy chorych są 
zapisari, należą do robotniczego ciała 
Wyborczego.

O ile okręgi wyborcze kuryi piątej 
n» mi as U przypadają, wybór odbywa 
aię bezpośrednio; reszta wybiera przez 
prawyborców. Będą jednakowoż także 
mieszane okręgi wyborcze, i w tych wy­
bór ma się odbywać przez prawyborców.

Z 34 mandatów ciała wyborczego 
n a j n iż s z y c h  kontrybuentów, opłacających

podatek bezpośredni, przypada na Dolną 
Austryę 3, na Galicyę 8 i tyleż prawie 
na Czechy; w tem ciele wyborczem ka­
żdy kraj conaj mniej posła wybiera.

Jak zapewniają, rozkład kuryi piątej 
na dwa ciała wyborcze miał w podko­
mitecie przejść tylko większością jedne­
go głosu.

K R O N I K A .
L ujów dnia i  czerwca

Strzelanie k ró le w s k ie . W pierwszy 
dzień Zielonych Świąt, w niedzielę, po uro- 
ozystem nabożeństwie, odprawionem w ko­
ściele 0 0 . Franciszkanów, zebrali się człon­
kowie Tow. strzeleckiego, w dość licznym 
komplecie w ratuszu, skąd prezydent mia­
sta wraz z marszałkami w strojach pol­
skich ndali się powozami na ul. Mickiewi­
cza do mieszkania króla kurkowego p. A l­
freda Dzikowskiego, a następnie wszyscy 
podążyli na Strzelnicę, gdzie o godzinie 4 
popołudniu, wśród huku moździerzy i dźwię­
ków kapeli rzemieślniczej, odbył się uro­
czysty wjazd. Przy pięknym, tradycyą prze­
kazanym akcie złożenia insygnij królew­
skich przez ustępującego króla, oraz lasek 
przez marszałków na głównej sali, przemó­
wił p. prezydent Mochnacki, podnosząc za­
sługi i niozem nie skalane berło króla i p. 
Ciuchciński, jako mistrz ceremonji, poezem 
odpowiedział p. Dzikowski, wznosząc okrzyk 
na pomyślność Tow. Strzeleckiego. Z kolei 
rozpoczęło się strzelanie królewskie. Pierw­
szy strzał padł z ręki p. Dzikowskiego, 
następnie dali pp. Janowioz i Kunicki itd. 
Strzelanie królewskie, przyjętym zwyczajem 
potrwa przez cały tydzień, a po posiedze­
niu komisyi dla wymiaru strzałów, nastąpi 
obwołanie nowego króia i marszałków w 
Boże ciało, 13 bm. o godz. 4 popołudniu.

O g ień  kominowy wybuchł wczoraj o 
godzinie 2 popołudniu w domu pod 1. 6 
przy ul. Garncarskiej

Samobójstwo W domu pod 1. 13, 
Rynek, powiesił się wyrobnik Józef Tagler. 
Zwłoki odstawiono do kostuiey szpitala. Po­
wodem samobójstwa miała być rozpacz sku­
tkiem złego prowadzenia się syna.

Z izby sądowej. Paweł Strzelecki ska­
zany na karę śmieroi za zamordowanie Ma­
ryi Wajdówny cofnął swoje zrzeczenie się 
środków prawnych przeeiw wyrokowi i 
wniósł przez swego obrońcę dr. A. Krausa 
zgłoszenie zażalenia nieważności.

K radzieże. Do mieszkania p. Jana 
Mullera porucznika 30 pp. zamieszkałego 
przy ul. Leona Sapiehy 1. 7, dostał się zło­

dziej przez otwarte okno i zabrał pugilares 
z kwotą 28 z ł . ,  zegarek srebrny, ubrania, 
lornetkę i całą garderobę.

5 l e tn i  s y n e k  p. Józefa Filipów, ubra 
ny w niebieski płócienny garnitur i słom­
kowy kapelusz, zgubił się wczoraj w ulicy 
Kopernika i do wieczora nie zdołano go 
odszukać.

N ocną a w a n tu rę  wyprawli na ulicy 
Janowskiej pierwszego dnia Świąt, żołnie­
rze wracający w nietrzeźwym stanie z wy­
cieczki urządzonej za rogatki. W powstałej 
skutkiem zaczepki na ulicy bójce, pokale­
czono bagnetem służącą Annę Stupnicką, 
obito Chaję Sehnitzler, a jej syna Leona 
cięto w głowę. Pogotowie Btacyi ratunko­
wej opatrzyło pobitych, a policya areszto­
wała jednego z ekscedentów i oddała ce­
lem wdrożenia dalszego dochodzenia władzy 
wojskowej.

K ieszonkow ą z ło d z le jd ę  Barbarę 
Walczewską przytrzymała pani J , F .  w 
chwili, gdy jej wyciągała pugilares z kie­
szeni. Przy rewizyi odbytej u aresztowanej 
Walczewskiej, znaleziono jeszcze dwa inne 
pugilaresy i papierośnicę, które przedtem 
musiała komu innemu ukraść.

Oburzające. Pierwszego dnia świąt, 
czterech żydów pobijało cały dzień gontem 
dach na domku, położonym na ul. Zielo­
nej powyżej stawku Borońskiego.

Nagła śmierć. Na ndar mózgowy 
zmarł nagle Leisor Gussman, emer. lekarz 
wojskowy.

Świadectwo dojrzałości w gimna- 
zyum rzeszowskim otrzymali: Bojdecki Aloj­
zy. Buliehowski Stanisław, CetnaroWski Ed­
ward (z odznaez.), Chciuk Bogumił (z odzn.), 
Kinel Ignacy, Klamut Michał (z odzn.), 
Knopf Jakób, Komito Abraham, Krzywski 
Hieronim, Laub Majer, Lindner Stanisław, 
Łachociński Adam, Marszał Jan, Maurez 
Zdzisław (z odznacz.), Midowicz Julian, 
Mróz Jan, Nikodemowicz Jan , Pragłowski 
Jan, Skrobotowicz Mieczysław, Stasiniewicz 
Stanisław, Suchoński Antoni, Szaynok W ła­
dysław, Tomaka Wojciech (z odznacz,), Wa- 
sung Jan, Wilusz Kazimierz, Wołosiański 
Bronisław (eksternista).

W sp ra w ie  D ioszig iego , wachmistrza 
huzarów, zamordowanego przez swoich pod­
komendnych w Bratkowicach, piszą do Gl, 
nar. z Rzeszowa: „Dla uzupełnienia okoli­
czności, odnoszących się do zabójstwa, po 
pełnionego przez huzarów na osobie swojego 
wachmistrza, nazwiskiem Dioszigi, podaję 
niektóre fakta, zebrane na miejscu tego wy­
padku od włościan, którzy w sąsiedztwie 
najbliższem tych żołnierzy mieszkali. Otóż 
w Bratkowicich, dwie mile od Rzeszowa, 
•tał kwaterą w oficynach dworskich oddział

żołnierzy z porucznikiem na czele. Ten osta­
tni wyjeżdżał często z miejsca swojej pla­
cówki, opiekę zaś i kierownictwo nad żoł- 
niorzami złożył w ręce waohmistrza Dioszi- 
giego, okrutnika jakich podobno nie wiele 
na świecie. Dioszigi przesiadywał po więk­
szej czężci w karczmie u żyda, a za każ­
dym razem wracając pijany, byle czem mógł, 
kaleczył, mordował żołnierzy i konie, bez 
najmniejszej nieraz przyczyny. Jak zwierzęce 
miał ten człowiek usposobienie, jak okrutnie 
pastwił Bię nad „swoimi l u d ź m i t e g o  pióro 
opisać, ani mowa ludzka opowiedzieć nie 
jest w stanie. Za najmniejszą drobnostkę, 
jaka mu się nie podobała, wieszał żołnierzy 
na drzewie do góry nogami, a kiedy nasy­
cił swoje dzikie, zwierzęce oczy taką ich 
męczarnią, zczerniałych i konających kazał 
odwiązywać. W zimie kazał żołnierzom sta­
wać na czworakaoh w śniegu, siadał wten­
czas na nich i jeździł jak na rumakach, 
bijąc spicrutą po głowie, a kopiąc i kale­
cząc po nogach i brzuchu ostrogami. Był 
szyzmatykiem, więc widocznie moskiewska 
krew w nim płynęła. W drugą niedzielę po 
Wielkiejnocy pan wachmistrz był w gorszym 
jeszcze niż zwykle humorze, zaraz zrana 
poszedł do żyda zalać robaka i odzyskać 
humor, a wychodząc od niego, wyciągnął 
pałasz i wywijająe nim na wszystkie strony 
a śpiewając przytem całą litanię najwstrę­
tniejszych przekleństw, zakończył temi sło­
wy : — Teraz znowu do nich pójdę, ale 
psy będą z nich krew lizały! — Poszedł i 
przybył na miejsce kwatery, gdzie żołnierze 
czyścili konie, a wyszukawszy sobie jakąś 
drobnostkę, która mu »ię nie podobała, ude­
rzył szablą na Btojącego żołnierza i przebił 
mu brzuch, a skaleczył rękę. Nieszczęśliwy, 
upadając na ziemię krwią zalany, zawołał: 
— Koledzy nie ma was tutaj?! — W tej 
chwili przyskoczyli do wachmistra żołnierze 
z pałaszami, posiekali go i w kwadrans po­
tem wachmistrz okrutnik nie żył. Okrutnym 
był i okrutną zginął śmiercią11.

W T a rn o p o la  w łazience rzecznej u- 
tonął, tknięty udarem sercowym podczas ką­
pieli dyetaryusz Wydz. pow. Ostrowski, 
człowiek młody, zaledwie 28 lat liczący, 
niedawno ożeniony.

Wykopaliska. We wsi Czechy pod 
Brodami, odkopano stare cmentarzysko. Do­
tąd odgrzebano dwa szkielety, mające mo­
siężne obrączki na ramionach i szyjach. 
Wykopaliskami zajął się dr. Szaraniewicz

Proces prasowy w Czerniowcaeh, w y­
toczony p. Kołakowskiemu, redaktorowi Ga 
zety Polskiej i redakcyi B uk. Rundschau  
za wydrukowanie pogłoski o aresztowaniu 
pewnego oficera pod zarzutem sprzedaży pla 
nów fortecznych, który toczył się przez dwa

dni przed ławą przysięgłych w Czerniowcaeh, 
zakończył się zupełnem uwolnieniem podsą- 
dnych od oskarżenia.

N abożeństw o  za spokój duszy śp. dr. 
Henryka Jasieńskiego, właśc. dóbr Zarzy- 
szcze, odbędzie jutro w środę o godz. 10. 
rano w kościele 0 0 . Jezuitów.

Ostatnie wiadomości.
N a sobotniej naradzie, odbytej pod 

przewodniotwem  oesarza, w której wzięli 
udział m inistrow ie wspólni, m in istro ­
wie prezydencji anstryaoki i węgierski, 
tudzież anstryaoki m in ister rolniotw a 
i węgierski m in ister do boku królew ­
skiego, omawiano tek st przem owy oe­
sarza do delegaoyj. Cesarz przyjm ie 
deleg&oye d. 8 bm. przed południem , 
a to najpierw  węgierską, ponieważ te- 
goroozna sesya we W iedniu się odby­
wa, potem austryaoką.

Delegaoya austryaoka zbierze się 
d. 6 bm. po południu w sali posiedzeń 
Izby  panów.

Polioya włoska otrzym ała od lon­
dyńskiej zawiadom ienie, że bardzo w ie­
lu anarohistów  włoskich nagle opuśoiło 
L ondyn; zanosi się prawdopodobnie na 
jak ąś  nową akcyę anarohistów . W ielu 
ta jnych  ajentów  angielskioh udało się 
za n im i na  kontynent.

Nordd. A llg . Z t. donosi z K onstan ­
tynopola, że n a  wiadom ość z Dżeddah o 
napaon B eduinów  na konzulów  państw  
oboyoh kazał sn łtan  natychm iast u tw o­
rzyć na m iejsou sąd w ojenny i w in­
nych z oałą surow ością ukarać. Are­
sztow ano ju ż  10 Beduinów i oddano 
pod sąd w ojenny. Wedle „B iura R eu­
tera"  15 Beduinów aresztowano. Rzeoz 
się m iała t a k : K onznl angielski w Dżed- 
daoh (m ieście portow em  Mekki) Ri- 
ohards i w ioekonzul angielsk i Razzako, 
rep rezen tu jący  oraz Szweoyę, wyszli 
jak  zw ykle wieozorem  n a  przeohadzkę 
z konzulem  rosyjskim  B randtem  i se­
kre tarzem  konzulatu  franouskiego Dor- 
y ille  i zostali tu ż  praw ie za m iastem  
przez ośmiu Beduinów  napadnięoi. Raz­
zako, śm ierteln ie trafiony  strzałą , w net 
u m a rł; B randt i D oryille są tak  oiężko 
ran ien i, że trudno, aby z żyoiem  u sz li; 
Riohards je s t także  oiężko raniony.

Na Turcyę wina nie spada, gdyż 
gubernator tnreoki w Dżedaoh ma ty lko  
prawo pobierania c ła ; rządy na tery -

toryum  św iętych dla muzułmanów m iast 
Mekki i M ediny i w ogóle prowinoyi 
Hedżah spoczywają w ręk u  wielkiego 
szeryfa (rodzaj patryarchy) m ekkań- 
skiego. Podobnie w r. 1858 zostali w 
Dżeddach zabioi kouzulowie ang ielsk i i 
fr&ncuzki, a ponieważ wielki sze ry f n ie  
chciał wydać m orderców, Anglicy i 
F ranouzi bombardowali Dżeddaoh, i wy­
musili zadośóuozynienie. Teraz su łtan  
wziął sprawę w swoje ręoe z pom inię- 
oiem w ielkiego szeryfa. Z resztą byłto  
tym  razem  zapewne tylko napad  ro z­
bójniczy, niepoohodząoy z fanatyzm u 
relig ijnego .

Pester L loyd  broni hr. Gołuchowskie- 
go wobec napaści Mosk. Wiedomosti, 
które biorąc asumpt z polskiego pocho­
dzenia i tradycyi rodziny nowego austry- 
jackiego m inistra spraw zagr., widzą w 
tem niebezpieczeństwo dla polityki rosyj­
skiej i Rosyę do szczególnej wzywają 
baczności. Pester Lloyd  powiada, że hr. 
Gołuchowski raz dotychczas przemówił 
o swojej polityce, i wówczas przyznał się 
do zasad hr. Kalnokiego, które jak  naj­
lepsze stosunki z Rosyą utrzymywać 
umiał. Zresztą delegacye wkrótce się 
zbiorą, i publicystyka rosyjska dowie się 
bliższych szczegółów o calach i drogach 
polityki nowego ministra. Poznają też 
jego inteneye Węgrzy. Wedle dotych­
czasowych wiadomości, zamyśla hr. Go­
łuchowski tego lata udać się do Buda­
pesztu dla osobistego skomunikowania 
się z węgierskimi mężami stauu, czego 
mu delegacyjne prace przygotowawcze 
dotąd uczynić nie pozwoliły. Hr. Gołu­
chowski powołał do pracy w m inister­
stwie spraw zagr. z Rzymu radcę lega- 
cyjnego hr. Szecsena, a z Konstantyno­
pola p. M ereya; fakt ten możnaby uwa­
żać za akt grzeczności dla Węgrów, co 
na każdy sposób dobre sprawiło wraże­
nie w Budapeszcie".

Reforma wyborcza.
(Telegr. „Gaz. Nar.")

W iedeń d. A ozerwoa.
W ozoraj popołudnia — podczas ol­

szy św iąteoznej panująoej w  gm aohn 
parlam entu  — pojawiło się nareszoie 
spraw ozdanie dotycząoe p ro jek tu  refor­
m y wyborczej i projektu odnosząoyoh 
się do niej nstaw.

W iększa ozęśó szczegółów jest jnż 
znaną. P ro jek t ten jednakże nie p rzed ­
staw ia zb y t wielkiego zainteresow ania
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SJd c Coppóe’go,

Od la t dwudziestu Jan Yignol pisy­
wał romanse do fejletonów pism popu­
larnych, romanse, w których oczywiście 
była wciąż mowa o tajemniczych zbro­
dniach i dzieciach zamienionych w ko­
łysce. Nie był on doprawdy mniej zrę­
cznym w tej specjalności od swych kon­
kurentów. Jeśli dotknie was kiedy nie­
bezpieczna choroba — od czego was Boże 
zachowaj — i jeżeli nie będziecie mieli 
czem zapełnić długich godzin przewle­
kłej rekonwalescencyi, przeczytajcie „Ta­
jemnice z M enilmontant", obejmujące 
n*jmniej dwadzieścia pięć tysięcy wier- 
?*J. Znajdziecie tam wszystkie zwykłe 
ingredyeneye kuchni literackiej.

Sam wstęp jest przejmujący, zwła 
szcza chwila, w której łotr wielkopański, 
*8iążę de Yieui-Doujon, po wyjściu z 0- 
Psry schodzi do kanałów podmiejskich 
i tu spotyka się z wyzwolonym z cięż­
kich robót skazańcem, który wręcza mu 
papiery, mające przyprawić o zgubę pię­
kną margrabinę Deux Roivriere. Dama 
k  została zamienioną przez mamkę w 
®*asach niemowlęcych i nie jes t córką 
granda hiszpańskiego pierwszej klasy — 
jak sądzi przedmieście Saint - Germain, 
złe jest sobie poprostu dziecięciem sto­
larza z ulicy Popincourt, skazanego ongi 
*** śmierć wskutek omyłki sądowej i po­
wieszonego zamiast zbrodniarza, któremn 
*8i4*ę wyznaczył schadzkę, rozpoczyna­
l i  romans. .

Widzicie po tym prostym przykła- 
iż Jan  VignoI zna wybornie swoje

^em iosło.
. . Romimo to, biedakowi idzie nic świe- 
*®le- Z wielkim trudem umieszcza swoje 

ifiuskrypta. Po pierwsze nie ma szczę- 
po drugie jest nadto skromny, nad- 

, nieśm iały; nie umie torować sobie 
°K| łokciami, po amerykańsku.

Oczywiście pierwszym jego debiu- 
literackim nie był romans krymi-

l  Zachowuje z czcią w głębi szuflady, 
z nadziei wyprowadzenia na jaw, dwa 

^ * ° rJ młodzieńcze, stworzone przezeń 
i Czft8ie, gdy posiadał bujną czuprynę 
. *nibicyę wielkiej sztuki. Był to prze- 
J^zy stk iem  manuskrypt tomiku eleg ii: 

***iaty zatrute", w których poeta uska­

rżał się na niewierność pewnej młodej 
osóbki, ochrzczonej romantycznem mianem 
Fragoletty. Dziewica owa była porówny­
waną ze wszystkiemi sławnemi kochan­
kami, począwszy od najbardziej zamierz­
chłej starożytności, aż do naszych cza­
sów, podczas gdy w rzeczywistem oświe­
tleniu faktów niewierna nosiła imię Aga­
ty i służyła „na posyłki* u kwieciarki 
ubogiego przedmieścia. Drugi manuskrypt, 
obszerniejszy, obejmował dram at roman­
tyczny, średniowieczny, noszący krwawy
tytuł „Oprawcy".

Podczas długich sześciu aktów i dzie­
sięciu odsłon, w stal zakuci rycerze czę­
stowali się bez końca cięciami szabli i
przewlekłemi tyradami

Na nieszczęście dramaty wierszowane 
nie tuczą, a „kwiaty zatrute" nie zdadzą 
się nawet do zaprawy — sałaty. A wszak 
trzeba było żyć na poddaszu piątego pię­
terka w Belle-ville, trzeba było żyć i u- 
trzymywać matkę, zreumatyzmowaną sta­
ruszkę, wijącą się z bolu od rana do 
wieczora. Dla zarobku — acz nie wiel­
kiego — poeta stał się powieściopisarzem 
popularnych świstków.

Łagodny i zrezygnowany, pogodził 
się ze swem rzemiosłem, pracował su 
miennie, ale jak się rzekło wyżej, bez 
wielkiego powodzenia. Ostatecznie, nie  
było w tem nic dziwnego. Utworom je 
go brak było bowiem przejęcia się, brak 
szczerości, nie brał dość na seryo m ar­
grabin, mających za ojca stolarza zgilo- 
tynowanego, ani książąt przechadzają­
cych się w głębi kanałów podmiejskich 
w futrach bobrowych i białych krawa­
tach

Dyrektor „Małego Proletaryusza", w 
którym Jan Yignol drukował swe nie­
stworzone brednie, mówił mu w prost: 
„Znać, iż nie wierzysz w to, co piszesz" 
i płacił mu jedynie po dwa sous od 
wiersza.

Biedny chłopiec czuł się wyższym 
ponad pospolitą robotę, cierpiał nad tem, 
wzdychał. Ale cóż było począć ? Wido­
cznie takiem było jego przeznaczenie, 
to też dla zdobycia pierwszych potrzeb 
wysilał się na wymyślanie jaknajbar- 
dziej zajmujących historyj.

Któregoś dnia naprzykład, gdy mijał 
drugi termin opłaty komornego i zawi­
sło nad nim widmo komornika, dla otrzy­
mania upragnionej zaliczki, zdobył się 
na sensacyjny wstęp, zawierający w 
pierwszym feljetonie „akcyę" następu- 
ją c ą :
 ̂ „Muzykant orkiestry teatru Ambigu,

będący niewątpliwym synem naturalnym 
para Anglii, powróciwszy do skromnej 
swej izdebki po przedstawieniu, odnaj­
duje w pudle kontrabasu... szkielet ludz­
ki". Dalszy ciąg w numerze następ­
nym..."

Dopóki żyła matka, Jan  Vignol, wzór 
synowskiej miłości, znosił życie jako 
tako. Ale od lat dwóch, od czasu jak 
jest na świecie samotnym, bez rodziny, 
bez przyjaciół, domator z upodobania — 
nudzi się bardzo w swojem mieszkaniu 
w Belle-ville.

Liczy już teraz lat przeszło czter­
dzieści, zdrowie ma wątłe, żołądek zruj­
nowany, nerwy chore, wobec czego mu­
si sobie odmówić największej nawet roz­
rywki — palenia.

Nigdy — bohaterowie jego fikcyi — 
zbrodniarze w rękawiczkach, gris perle, 
szwaczki porzucone przez uwodzących je 
haniebnie arystokratów, szlachetni inży­
nierowie, wychowańcy szkoły centralnej, 
dobijający się własną pracą majątku, 
wstążeczki legii honorowej, a w epilogu 
rączki pięknej dziedziczki, zagrożonej 
dziesięoiokrotnie w ciągu powieści nnj- 
sroższą ze zniewag — nigdy, powtarzam, 
maryonetki z jego melodramatycznego 
repertoaru nie wydawały mu się bardziej 
czcze i jałowe. Stanowczo nieszczęśliwy 
zniechęcał się do swego rzemiosła.

— Cóż to za utrapienie — mówił 
sobie pewnego wieczoru, w wigilię Bo­
żego Narodzenia, wstępując na piąte 
piętro bardzo wolno, bo na domiar złe 
go stawał się astmatycznym. — Cóż to 
za utrapienie 1 Znajdują w redakcyi, iż 
w mojej ostatniej bom bie: „Mazas i
spółka" za mało było pchnięć nożem. 
Będę zmuszony wskrzesić Bouffe-Tou- 
jours, mojego zbrodniarza, któremu przed 
ośmiu dniami kazałem zrzucić się z wie­
ży Eifla, trzeba się wystarać dla niego 
o n -vo rfi ry  .. A czy przynajmniej po 
tem ustępstwie dorzucą mi po centymie 
od wiersza?... Ani się śni... Psie życie...

Za powrotem do domu spotkał się z 
szeregiem drobnych nieprzyjemności. 0 -  
gień wygasł, dla rozpalenia go musiał 
ręce zawalać, lampa, źle oprawiona przez 
stróża, kopciła, musiał ją  zgasić dla po­
prawienia knota, i wtedy przekonał się o 
absolutnym braku zapałek.

— Tam do licha — zawołał — i 
to przyjemność... Trzeba będzie zro 
bić pięć piątr dla marnych zapałek.. 
Albo lepiej poprosić sąsiadki o poży 
czeuie...

Najbliższą sąsiadką była m atka Ma-

thieu, staruszka, której' córka, porzucona 
przez męża, zmarła przed kilku miesią­
cami, pozostawiając drobną dziecinę. Z 
jakąż nędzą borykać się musiała biedna 
robotnica dla wyżywienia siebie i wnuka? 
Nasz powieściopisarz kilkakrotnie ratow ał 
ją  drobnym zasiłkiem , tem śmielej za­
stukał teraz.

— Dobry wieczór, matko Mathieu. 
Czy mogę prosić o kilka zapałek.

Na progu zatrzymał się ze Zdziwie­
niem.

Przy migotliwem blasku łojówki, sta­
rowina wiązała skrzętnie jedyny swój 
materac. Obok opróżnionego łóżka stała 
koszykowa kołyska, w którem drzemało 
dziecko.

— M atko M ath ieu ! Co rob isz?
— To oo pan widzisz — odparła 

starowina łkając — zanoszę to do lom- 
bazdu, a spieszno mi, bo tam zamykają 
przed ósmą. Dadzą mi może jakie dzie­
sięć franków... Nie zły to włos...

Jakto? jedyny materac.
Ha, cóż robić? Kiedy trzeba... Sio­

stra moja zachorowała obłożnie, nie ma 
na  lekar-twa, doktora, szpital... Prześpię 
się tymczasem na słomie... Za kilka dni 
odbiorę z fabryki pensję , to i wykupię 
pościel... Niepokoi mnie tylko maleństwo... 
Z a b a w ię  z  godzinę... Zwykle pozostawia­
łam go w podobnych razach u stróżki, 
a le  d z iś  wigilia Bnżego N arodzenia., u- 
roczystość familijna. Nie wypada.

Nie zrobisz tego, Matko M athieu,'
pozostaw pościel.. Mam tu piętnaście śpiące na złocistej słomie w stajence 
' r a n k o b i e g n i j  z niemi^do siostry, a Betleemu. Przyszło ono na świat dla na­

kazania ludziom, aby miłowali się wza-

Nagle malec zaczyna płakać. Jan  Yi­
gnol, rozbawiony nowym obowiązkiem, 
bierze pozostawioną przez staruszkę fla- 
szeczkę, karmi dziecko niezbyt niezgra­
bnie jak na pierwszy debiut, a następnie 
kołysze je i usypia.

Do biurka jakoś mu się wracać nie 
chce. Zamyślony i dziwnie poruszony, 
spogląda na głowinę, spoczywającą w po­
duszce i na milutkie piąsteczki, ułożone 
na okręconych powijakiem piersiach.

Kołyski ? Dzieci ? Ileż razy posługi- 
giwał się niemi w swych romansach 1 
Jakże idjotycznemi wydają mu się w o- 
becnej chwili owe brednie o niemowlę­
tach kradzionych, zamienionych I Dziec­
ko? Oto prawdziwe dziecko, sierota, syn 
nędzny 1 Co się z nim  stanie? Babka 
stara, wyczerpana nędzą i pracą nie po 
ciągnie długo. A ono powiększy rzeszę 
owych tysięcy, wychowywanych przez 
miłosierdzie publiczne, idących zwykle 
na bezdroża. Z pośród nich to rekrutuje 
się armia złoczyńców — prawdziwych 
złoczyńców. Biedne maleństwo! Co mu 
życie przyniesie? Życie 1 Tajemniczy ro­
mans, coraz mniej zrozumiały w nastę­
pujących po sobie „odcinkach", którego 
monotonne rozwiązanie niczego nie ob­
jaśnia i nic nie tłómaczy t

Jan  Vignol popada w zadumę bole­
sną. Nie zamarł w nim zupełnie poeta, 
taki, o jakim marzył w dniach młodości. 
Teraz przypomina sobie, iż nazajutrz 
Boże Narodzenie i wspomina dziecko

malca zanieś do mnie. Śpi doskonale. 
Nie przeszkodzi mi w robocie.

— Ach 1 Mój drogi, mój poczciwy pa­
n ie  —  •wola na wszystkie tony staruszka, 
i zainstalowawszy malca, wysuwa się, 
pomrukując litanie całe błogosławieństw...

Powieściopisarz, podniecony dobrym 
uczynkiem, bierze pióro ochoczo do ręki. 
Nie trzeba zapominać, że nazajutrz z ra 
na przyjdzie chłopiec z redakcyi po rę ­
kopis.

Romans ulega zupełnemu przeisto­
czeniu przez wskrzeszenie zbrodniarza 
Bouffe-Toujours. Ale dziś jakoś Jan  Yi 
guol D ie ma werwy, nie idzie mu.

Zbrodniarz, zrzucony z drugiej p lat­
formy wieży Eifla przez wytwornego wi- 
ce-hrabiego, potomka krzyżowców, człon­
ka Jockey Clubu, spadając, schwycił się 
żelaznej sztaby i zsunął się szczęśliwie 
ze zręcznością kota. Nazajutrz zasztyletuje 
trzech policjantów. Abonenci nie będą 
się uskarżać na brak emocyj.

jemnie, a choć w kościołach głoszą te 
Jego wielkie dogmata, od blisko dwóch 
tysięcy lat, smutek i nędza istnieje wciąż 
obok radości i zbytku.

Dziecko, opuszczone materyalnie i 
moralnie, dziecko przeznaczone niemal 
fatalnością społeczną do występku i zbro­
dni -  oto książka, którąby napisać było 
warto, zamykając w niej ogrom m iło­
sierdzia, wszystką tkliwość, całe oburze­
nie, bunty i gniewy rozgoryczonych serc. 
Oto romans, któryby Jan  Vignol powi­
nien napisać, gdyby... Ale o czem te  on 
m yśli? Jan  Vignol nie ma ta len tu ; nie 
miał go nigdy. Czuje to dobrze. A jeśli 
łzy dławią go w tej chwili, płacze zara­
zem nad niedolą biednej dzieciny i nad 
własną niemocą.

Drzwi się otwierają. Matka Mathieu 
powraca zadyszana. Ach jakże zmęczona 
Jak okropnie odbija tw arz pomarszczona 
od czarnego czepca,

Tem gorzej. Poczciwiec ustępuje pra­
gnieniu, które owładnęło nim przed 
chwilą.

— Posłuchajcie, matko Mathieu . .  . 
Namyśliłem się podczas waszej nieobe­
cności... Za życia nieboszczki matki, zara­
białem na dwoje... Otóż b'orę was teraz 
do siebie... Czy zgoda? Zajmiecie się 
gospodarstwem, a ja  wam dopomogę do 
wychowania maleństwa.

Biedna kobieta wydała okrzyk, padła 
na krzesło ukrywając twarz w dłoniach, 
rozbudzone dziecko zaczęło płakać. Jan  
Vignol wyjął je  z kołyski, przytulił do 
siebie, blisko, bardzo blisko i wycisnął 
na pulchnym policzku pocałunek oj­
cowski...

Ale to jeszcze nie wszystko. Czy 
wiecie, że szlachetne postępowanie Jana 
Vignol stało się w następstwie wielce 
korzystnem dla niego samego?

Przyprawia wprawdzie w dalszym 
ciągu „romanse" dla specyalnej publi­
czności. Jest jednak w jego ostatniej 
pracy Sierota z Belle-ville coś, czego 
nie było w poprzednich, a co do łez 
wzrusza gryzetki. Liczba prenum erato­
rów Małego Proletaryusza  zwiększyła 
się w skutek tego, a autorowi podwyż­
szono honoraryum do czterech sous od 
wiersza.

Utwór został nawet przedrukowany 
przez kilka pism prowincyonalnych, a 
któregoś dnia, gdy Jan  Vignol przyszedł 
upomnieć się o prawa autorskie do Sto­
warzyszenia autorów , spotkała go naj­
wyższa radość jego literackiego żywota.

Najznakomitszy romansopisarz na­
szych czasów, położywszy rękę na jego 
ramieniu, rzekł:

— Panie Vignoł, przerzuciłem kilka 
fejletonów pańskiej ostatniej pracy i 
znalazłem tam rzeczy szczere, prawdzi­
wie odczute ze św iata dziecięcego. Taka 
psychologja, realizm a zarazem uczucie... 
zaszczyt ci przynosi... Możesz zajść 
daleko...

Biedak zarumienił się po same uszy.
— Dzięki, drogi mistrzu — odpowie­

dział, jąkając się z nadmiaru zadowo­
lenia — ale bo też... ja  teraz... skoro 
piszę o dzieciach, robię Btudyum z natury.
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Już choćby dlatego, źe dziś jnź ne pe­
wne o nim twierdzić można, że nigdy 
w źyoie nie wejdzie. Stronnictwa skoa- 
lizowane oieszyłyby s,'ę niezmiern ie, 
gdyby choć w komisyi dla reformy 
wyborczej potrafiły uzyskać dla niego 
większość.

Natomiast ciekawem jest, że równo­
cześnie z projektem pokazały się „dru­
kowane objaśnienia" wydane przez ano­
nimowego autora. Jest to sposób po­
stępowania zupełnie nowy, godny pa­
tentu. Wydaje si j to, jakby w kułach 
rządowych chciano przeszkodzić wszel­
kiej samoistnej krytyce przedłożonego 
projektu i w tym celu owe półurzędo- 
we objaśnienia mają „spreparować" 
ogół.

Co się tyczy samej reformy wybor­
czej, stworzonej przez nową ustawę — 
to takowa nie wytrzymuje żadnej kry­
tyki.

Nowa ustawa każdym swoim para­
grafem wykazuje, że jej autor nie sta­
rał się nawet o usunięcie niedosta- 
ków obecnej ustawy wyborczej, a tyl­

ko wszelk;emi siłami dąży do zacho­
wania dotychczasowego stanu rzeczy, 
a wszelkie rozszeizenia prawa wybor- 
ozrgo, na które zezwala, są pozorne.

Ze sprawozdania tego np. wymka, 
że dotychczas było dwa miliony upra­
wniony oh do wyborów. Byli oni jak 
wiadomo reprezentowani przez 353 po­
słów. Otóż sprawozdanie z wielką du­
mą podnosi, że nowa ustawa wyborcza 
tworzy drugie dwa miliony uprawnio­
nych do wyborów, ale zamilcza, źe re­
prezentować ich ma tylko 47 posłów.

Dla Galicyi -  nie mówiąc juź o 
tern, że ze stanowiska autonomioznego 
zupełnie przy układaniu ustawy zigno­
rowaną została — nowa ustawa wy­
borcza nie jest. korzystna Od lat ca- 
łyoL skarży się Galicja na swoje u- 
krócenie co do liczby posłów do Bady 
państwa w stosunku do innyoh kra­
jów koronnych. Otóż tej krzywdy Ga 
lioyi nowa ustawa wyborcza w niczem 
nie naprawia

Jednem słowem: gdybyśmy nie mieli 
przekonania, że przedłożony projekt 
ustawy wyborczej nigdy nie stanie się

ustawą, a służyć ma tylko do przedłu­
żenia żywota koalicji, musielibyśmy to 
dzieło, powstałe jak wyraża się samo 
sprawozdanie, z „poświęcenia zasad", 
z ugód i kompromisów, — jak naj­
ostrzej potępić.

Polacy mają do tego tern więcej 
powodów, ileże przez przyjęoie referatu 
przez jednego z członków Koła pol­
skiego, cała wina zostanie zwaloną na 
Polaków.

Ze sprawozdania dowiadujemy się 
następujących szozegółów:

Przy tworzeniu projektu reformy 
wyborozej utrzymano zasadę Interessen- 
vertretung.

Subkomitet proponuje następnie za­
prowadzenie wyborów bezpośrednich 
w poddziałach kuryj miejskich, nato­
miast w poddziałach kuryj wiejskich 
i związków robotniczych wj bory przez 
prawyborców, jedynie — zdaniem spra­
wozdani!. — możliwe w tych kuryaoh 
rozciągających się na wielkie prze 
strzenie, a nawet jak przy kuryach ro- 
botniczych, obejmująoyoh dwa kraje 
koronne.

Projekt tworzy dwie nowe grupy 
wyboroów. Jedna z nioh obejmuje naj­
niżej opodatkowanych w mieście i na 
wsi, druga obejmuje robotników.

Pierwsza grupa będzie ukonstytuo­
waną jako poddział kuryj miejskich i 
wiejskioh, druga jako samoistna grupa, 
i byłaby piątą w dotychczasowych gru­
pach : wielkich posiadłośoi, miejskich, 
Izb handlowyoh i wiejskich.

Najniżej opodatkowani otrzymają 34, 
robotnicy 13 mandatów.

W pierwszym oddziale miejskim i 
wiejskim pozostają dotychczasowi wy­
borcy obu tych kuryj. Do drugiego 
stworzyć się mającego oddziału nale­
żeć będą wszysoy, kt7 rzy posiadają o- 
gólne kwal fikacye i jakikolwiek poda­
tek bezpośredni niżej 5 zł. przynaj­
mniej od roku opłacają.

Wyborcami w nowej kuryi robotni- 
ozej są robotnicy przemysłowi, oraz 
pomoonioy rzemieślników i robotnicy 
w kopalniach. Jako zasadę uprawnie­
nia wyborczego wzięto przynależność 
do kasy choryoh.

Z 34 mandatów przyznanych najni­
żej opodatkowanym, przypada na Cze­
chy 2 miejskich a 5 wiejskioh — na 
Dalmaoyę 1, — na Galioyę 2 miejskich 
a 6 wiejskich, — na Anstryę niższą 3, 
— na Anstryę wyższą 2, — na Salo- 
burg 1, — na Styryę 1, — na Karyn- 
tyę i, — na Krainę 1, — na Bukowi­
nę J, — na Morawę 1 miejski, 2 wiej­
skich, — na Slązk 1, — na Tyrol i ,— 
na Voralberg 1, — na Istryę 1, — na 
Gorycyę 1.

Z 13 mandatów piątej kuryi robo­
tniczej przypada na Czeohj 3, Dalma- 
cyę, Krainę, Istryę Gorycyę i Tryest 
razem 1, Galicyę i Bukowinę razem 1, 
Aun.rya niższa 3, Austrya wyższa 1, 
Styrya z Karyntyą razem 1, Morawy 2, 
Sląźk wraz z morawskiemi powiatami 
Mistek, Neitisohein, Stenberg i Weis- 
kirohen 1.

Wybieralnymi są osoby płri mę­
skiej. po nadający przynajmniej od 3 
lat obywatelstwo austiyackie, którzy 
przekroczyli 30 rok życia i wedle usta­
wy z 2 kwietnia 1873 w którymkol­
wiek kraju koronnym posiadają pra­
wo wyborcze.

Sprawozdanie subkomitetu obejmuje 
także drugi projekt, a to ustawy do­
tyczącej zmian i nznpełnień w ordy- 
nacyi wyborczej do Rady państwa.

Zwrócić należy uwagę na §. 8. co 
do wyboru prawyborców, który opiewa: 
W każdym politycznym powoeoie każ­
dych 100 uprawnionyoh do głosowania 
wybiera jednego prawyborcę. Pozostała 
reszta, która powstanie przez dzielei ie 
przez 100, ma byó uważana za l ’X). 
Polityczne powiaty, które liczą mniej 
niż 100 uprawnionych do głosowania 
należy przyłączyć do powiatów sąsie­
dnich.

§. 17 mówi, że miejscem wybor- 
ozem fest każda gmina, która liczy 
przynajmniej 100 uprawnionycn do 
głosowania. Gminy liczące mniej ani­
żeli 100 uprawnionyoh do głosowania 
mają za miejsce wyboroze sąsiednią 
gminę do której przyłączone zostaną.
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Woronlenks 3. czerwca.
(B . L .) Wycieczka techników do Sta­

nisławowa i Woronienki udała się wybornie, 
dzięki pogodzie i niezmordowanemu w sta 
ramach komitetowi. W Stanisławowie po­
witała wycieczkowców licznie zebrana na 
dworcu publiczność, jako też muzyka. Mo­
wy powitalne wygłosili: burmistrz miasta i 
dyrektor kolei. Wieczorem odbył się bardzo 
piękny raut u dyrektora Wierzbickiego, na 
który pizybyło przeszło 250 osób. Dziś zwi- 
dzano prześliczną drogę kolejową Stanisła­
wów-Woronienka. Do krańcowej tej stacyi 
przybyliśmy w południe. Dotąd (godz. 4 
popł) pogoda.

Wiedeń d. 4. ozerwoa.
Dziś rozpoczyna się rozprawa karna 

przeciw Jelskiemu, który podawał się 
za Leduohowskiego.

Wiedeń d. 4. ozerwca. 
Podczas Zielonych Świąt pięciu tu­

rystów zginęło w skałaoh Rax.
Wiedeń d. 4. czerwca.

Z Roemorbad donoszą, że stan zdro­
wia dr. Smolki poprawił się.

Budapeszt d. 4 czerwoa.
Z Toeroet donoszą, ie  tłum robo­

tników żebrał się przed tamtejszą apte­
ką i zburzył takową kamieniami. Po­
wodem tego było, ie  apteka w Toeroet 
sprzedała lekarstwo, po zażyciu które­
go jeoen robotnik natychmiast oślepł. 
Aresztowano ® robotników.

Petersburg d. 4. czerwca.
Senat finlandzki rozszerzył prawa 

żydów finlandzkich i zrównał ich zre­
sztą cudzoziemoów; pozwolił im też 
wchodzić w zwąrki małżeńskie z oso­
bami ohrześoijańskiemi takich państw, 
w których małżeństwa mięszane są do­
zwolone.

| Paryż d. 4. ozerwoa.
' Poseł tureoki był wozoraj u m in i ,
stra spraw zagranicznych i zawiado­
mił go, że z powodu wypadków wDżed- 
daoh aresztowano 10 Beduinów i od­
dano sądowi wojennemu.

Paryż d. 4 czerwoa.
Jak tu zapewniają, cesarz Wi.helm 

złoży w Kielu wizytę najpierw fran­
cuskiemu okrętowi admiralskiemu, po­
tem okrętom państw innyoh. Cesarz 
każe sobie przedstawić wszystkich ofi- 
oerów; oała wizyta potrwa 10 minut.

(Byłoby to sprzeczne z obyczajem mię- 
dzynarodowem, wedle którego cesarz po- 
winienby najpierw złoiyó wizytę admira­
łom, którzy są członkami dynasty), a z tych 
najpierw w kb. Aleksemu, jako piasująoe- 
mi najwyższą rangę wielkiego admirała).

Rzym d. 4 ozerwca.
Przy 54 wyborach uzupełniających, 

których rezultat jest wiadomy, otrzy­
mali 29 mini :Łeryaliici, 13 konstytu- 
oyjm opozycyoniśoi, 9 radykali, 3 so- 
oyaliści.

Madryt d. 4. ozerwca.
Pewien oficer, któremu generał ko­

menderujący odmówił ręki swej oórki, 
strzelił do niego na ulioy i przenzyl 
mu kulą piersi. Ofioera aresztowano.

Londyn d. 4. czerwca
„Biuro Reutera" donosi z Beyrntu, 

że przybyła tam angielska fiota złożona 
z 17 statków.

Londyn d. 4. czerwca.
Wedle depeszy „Biura Reutera" roz­

lepiono w Antananariro (zwanem także 
Tananariro, stolioy Madagaskaru), pla­
katy wzywające ludność, aby się oświad­
czyła przeciw wojnie i zmusiła rząd do 
przyjęcia warunków francuskich. Jak 
się zdaje, dni rrądów ministra prezy­
denta Rainilairirany (męża królowej) 
eą policzone; rewolucya wewnątrz kra­
ju przyspieszyłaby jego upadek.

Londyn d. 4. ozerwoa. 
Wedle doniesienia Timesa z Tient- 

sinu, Japończycy ustępują a półwyspu 
Liaotong i do 10 dni zupełnie ją opu- 
szozą.

D aily News bardzo pesymistycznie 
zapatrują się ua zamordowanie koniu- 
lów w Dżeddah. Zanosi się w oałej 
Turcyi na świętą wojnę przeoiw „nie­
wiernym". Dowodzi tego wyełanie es­
kadry angielskiej do Bejrutu (port sy­
ryjski). Angielski okręt wojenny „Del­
fin" odpłynął z Aleksandryi do Dżed­
dah.

(Za if  rubrykę reda! , i  -i* vJyewiaś i).

Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

(we Lwowie plac Maryacki)
mamy zaszczytpolecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia­
jąc, że usilnem naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

We Lwowie 1. stycznia 1895,

Z wysokim poważaniem
A l t e r t  S z k o w r o n  i  S p .

Wiaso. F a ten  Esrspejsklsgi ‘

Pokoje od 80 et. począwszy.

Lekarz chorób dziecięcych
Dr. A n to n i

W A C H T E L
mieszka obecnie

ul. W ałow a 2 3

Ha czerwiec!
K S IĘ G A M I! KATOLICKA

Dra WLAD. M IO E K iE G O
w Krakowie

poleca ks’ążkę p, t.:

2 v £ i e s i ą c

Najsłodszego Serca 
Jezusowego

przez O. P R O K O P A , Kapucyna.
Str. 450 w 16-ce.

Cena egz. btz opravy 80  centów; w opra­
wie płóciennej, brzegi pąsowe, z futerałem  

złr. 140, pocztą o 20 et. drożej. 
J e s t to  jed y n e  nab ożeństw o  do N . Serca  
J ezu so w eg o  w ie lk im  d ruk iem  ; nadaje' 
się  w ięc  p rzed ew szj stkL m d la  osób  

o s ła b y m  w zrok u . I

Meble żelazne
w oBobnym magazy- 

nie na i. piętrze: 
Łóżka, łóżeczka 

dziecinne, 
Łóżka składane zwy­
kłe, oraz z drucia- 

nem i materacami. 
Materace druciane 
siatkowe po złr. 12, 
nowy rodzaj paten­

towane złr. 16. 
Postumenta na su­
knie i na parasole. 

Umywalnie od złr. 2-50, z płytammi m&r- 
mnrowemi od złr. 23'— , Umywalnie z re- 
zerwoareiu zgrabne i prakt; czne dj san- 
celaryi, dla pp. lekarzy złr. 2n'— , Bidety 
złr. 8-50, i inne wyroby obejmujące ten 

zakres, w największy m -rybrrze
poleca 5571

ANTONI HALSKI
handel towarów żelaznych 

we Lwowie, plae Maryacki i. 9.

D R O B N E  O G Ł O SZ E N IA  po 1 ct, od w y r a ż a

BRZ ITT WY szwajcarskie z wkładanemi 
ostrzami sztuka złr. 2'tiO, każde nastę­

pne ostrze po 85 c t , M aszjnfii do stryże- 
nia głów lud/.kieh i brorty po złr. ti'50 i 
4,_5, poleca P io tr  ( hrzastow sk i, handel 
żelazny we Lwowie plac Kapitulny 1 (na 
przeciw katedry).

M A S Z Y N Y  DO SZY CIA tylko z najle 
■iii pszyeh fabryk, sprowadzam pełnymi 
wagonami. Na składzie jest zawsze 200 
maszyn do wyboru, na raty po 4 złr. tnie 
sięcznie lub gotówka 10n/n taniej. Proszę 
żądać cenniki. JOZEF IW ANICKI, me­
chanik i speeyalista, Lwów, hotel Żorża.

M A S A  w OBKOWA do zapuszczania po­
ili dłóg Fryd. Schubutha została powsze 
chnie u maną jako najlepsza i najtańsza. 
Do nabycia w głiw nym  składzie, Lwów 
Rynek 45, jakoteż prawie we wszystkie! 
główniejszych handlach. 714

ŚW IEŻY ZA PA S najnowszych resz tek  
we nianyeh na suknie i suk en k i, po- 

ieea  najtaniej Arronina E rte l, Koralni- 
cka 8.

ZA K Ł A D  L ITO G RAFIC ZNY Andrzeja 
A ndrejczyna, Lwuw Syks.uska 29, wy 

konuje bilety wizy o ^e, karty śluhne , ety 
kiety, plakaty, n główki do Hstów. adre 
sowo karty, nuty, plany, mapy itp. Zakład 
odznaczony na wystawie lwowskiej meda 
lem. 712

KA P Y  N A  ŁÓŻKA wełni ane po złi. 
2 75, 3-50 4 ‘50, 5, 6 i wyżej. Kocyki 

wełniane po 0 50, 4, 5 , 6 w każdej cenie 
do złr. 14, poleca w największym wyborze 
Jozef Sehuster, Lwów, Kopernika 7.

A p a r a t  f o t o g r a f i c z n y  „Zeus
format za 20 zł. z przybommi i pou­

czeniem do sprzedania. Porozumienie bsto- 
wne. Obmiński, Lwów, Sakramentek 8.

MfA L E T N IE  M IE SZ K A N IE  w okolicy 
i i i  gorzystąj do wynajęcia 3 pokoje z ku­
chnia razem lub osubno Ubok las sosnj- 
wy, sad i doskonała woda. Ze Lwowa 
mile koleją. Bliższe sz z eg ó ły : M. M po- 
Bte restante Bródki koło Mikołajowa.

FR A N C U Z K I poszukują na czas wava 
eyi zajęcia przez Biuro Bodyńskiej 

Ryn k 29, Lwów.

M A J Ą T E K   ________  ..  ______
i t l  ćwierć mili od stacyi kolejowej,

ZIE M SK I w samborskiem, 
 ___ .._  kolejowej, obej­

mujący 438 morgów roli, 157 m łi k, 5 m. 
ogrodów, 213 m. lasu z czego 60 m. Btarej 
dębiny — zaraz do sprzedania.

P o szu k u je  s ię  do knpna majątku 
zii rnst ego składającego się  przeważnie 
t bagien mokrych, łąk, grui.tów'i nieużyt­
ków skomasowanych w n iz n < eh  rowno p o ­
łożonych, w obszar e do 2000 morgów.

Zgłoszenia przyjmują adwokat Dr 
Steczkowski, Lwów, ul. Kościnszki 4.

nO tsZ U K U JE  8 IE  pomieszkania w śród- 
I  mieściu lub przyległych ulicach o 9-eiu  
lub 10 pokojach i kuchniach. Oferiy nad­
syłać proszę do Biura dzienników i ogło­
szeń Plohna ped cyfrą : A. L. 776

W  GAJACH POD LW OW EM odbędzie 
sic na dniu 10. czerwca od godziny 

1; ranr sprzedaż licytacyjna około 30 sztuk 
koni roboczych , 10 krow dojnych , nastę­
pnie wszelkich narzędzi gospodarczych, 
jak : sieczkarnie, siewniki. grabarki, pługi, 
brony, grace do okopowych, eityrpatory, 
wozy, ehomonta, szle * urządzenia domowe, 
meble erc. etc. Dojazd ze Lwowa gościń­
cem Łyczakowskim. 775

PRŻY U LIC Y  Łyczakowskiej 1. 7 , 1. pię­
tko ofi-yny, dwa pokoje, kuchnia, kom­

pletnie urządzone, usługa, pościel, do wy- 
rajęcia zaraz.

n A N N A  w średnim w ieku. Polka, z po- 
I rządnego dom u, poszukuje posady za­
raz jako klucznica lub towarzyszka. \dres: 
L. L. poste restante Krosno. 771

GU W E R N E R  młody, rodowity Francuz, 
poszukuje zaraz miejsca przez Biuro 

Bogdańskiej, Rynek 29, Lwów 777

PREMIOWANE medalami tutki Niemn- 
jowskiego są wszędzie do nabycia,

STO RY na wałkach samoczynnych, płó­
cienne, w pasy gładkie, tamo poleca 

A Krzysztofowie!, Lwów, plac Halicki 1. 2.

H e r t o a t a
z pierwszej r ę k i, chińBko-rosyjska, po złr. 
5 , 4 ,  3'50, 3, 2-5o funt. Okruchy aroma-' 
tyczne po złr. 1 7 5  i po złr. 1'30 funt, ma 
na skła lzie Zarząd dworu Łapszyn , Brzi 
żany. 485

H A N D L U  Albina Soleckiego, ulica 
* W ałowa 11 we Lwowie, w szelkie to­

wary korzenne i mączne. N ajlepsze maBło 
deserowe. 600

D E A L N O ŚĆ , ćwierć mili od Przemyślan, 
do sprzedania. Szczegółów udzieli Bro­

nisław Strzelecki w Borszowie p. Przem y­l i . — 774

Oo nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych

S axleh n era
A z o t k i  g o r ż k a

K orzyści S a ileh n e ra  źródła H u n y a J i  Jńnos wedle orzeczenia
6653 'p ierw szych  pow ag lek arsk ich :

vm ~  szybki, pewny i łagodny skutek.
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoazą tę wodę wybornie. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać w; - aźnk

SA X L E H X E R A  W O D Y  G O R ŻK IEJ.

K s ię c i a S a lm ’a 6686

Fabryka maszyn w  Blansku (Morawa)
Raszyny parowe w szystkich 

system ów  w każdej wieikuści.
M/ szyny parowe W estln g h o u se  

szybkochody.
Koiły purowe wszelkiej kon­

strukcji i wielkości.
L odow nie 1 cb lodow nlo .
Maszyny dla fabryk cukrowych.

Maszyny pomocnicze, Fom- 
pressory (Seckla), Wentyla­
tory, M aszyny do robót wo­
dnych i do górnictw a.

Walcownie (S teckla), Turbiny 
(Koła ślim ukowate), P i ł y  do 
rżnięcia tarcic.)

Transmisj e system u Sellera.

M aszyny dla fabryk spirytnsn, 
browarów i keramikl.

Prasy h ydrauliczne i całe urzą­
dzenia dla fabryk oleju. 

W szelkie w yroby odlew ane — 
w alcow nie, m aszyny do cięcia. 

W odociągi w łasnego patentu, 
i P rzyrządy kolejow e.

Ksiazim *.,

W  dniu dzisiejszym  otw ieram

CAFE RESTAUfiANT IMPERIAL
v  Hotelu l i io r ia ) ,  przy nlicy T r z ie i ip  ła j a  1 .3 .

Pełne komfortu urządzenie, najnowszego systemu "bilardy, naj­
bogatsza czytelnia, gustowna i cienista tarasa, natychmiastowa

wykwintna ohsługa. 6895

Nowe to przedsiębiorstwo oddaję na usługi i polecam względem P. T. Pu-
K rzyszto f  Janowicz.bliczności. —  Z wysokim szacunkiem

Do sprzedania:
1) MAJĄTEK ZIEMSKI w pobliżu 

Lwowa 10 minut od stacyi kolejowej, do- 
brzt zagospodarowany.

2) KAMIENICA JEDNOPIĘTROWA  
blisko Btacyi tramwaju z przepysznym wi­
dokiem na miasto.

3) REALNOŚĆ PARTEROWA na uli 
cy Łyczakowskiej, obok stacyi tramwaju 
elektrycznogo.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya 
adwokata dra Alei san Ira Lisiewicza, ulica  
Kopernika 1. 6 we Lwowie, 6896

Btare i nowe Bprze- 
daje najtaniej

Em il Weiner
WIEN

I., Salztborgasse 4.

Opłata cła do Ros>i.
Pew ien’dom spedycyjny  pragnie 

mieć zdolnych spedytorów , którzy 
się zajm ują sp ed y c ją  i ocleniem 
towarów do Rosyi. Z głószenia  pod 
0. P. 3573 Haasens tein & Yogler 
(Otto H aas) Wien I. 6890

Dla starszych 1 m łodszych

łlĘZlZYZN
Preparaty odmładniające

nadlekarza sztabow ego Dr. MUUera,
s] orządzone podług przepisu lekarskiego 
i przez lekarzy z dobrym skutkiem uży­
wane i polecone prz°ciw wszelkiego ro­
dzaju stanom osłab ien ia  powstałych 
skutkiem rozstrojenia nerw ów , 1 j -  
nych grzechów m łodości i  i , ”ł z 4 i a  
zaczem idzie nerw ow e osłabieni* ko- 
sei pacierzow ej, oraz nerw ow e drże­
nie oąk 1 nóg. Poleca Bię szczególniej 
jako środek wzmacniający przeoiw o sła ­
bieniom nerw o wj n i w yczerpania  
s i ły  m ęskiej (im poten cji). Cena z do­
kładnym lekarskim przepisem użycia 
3 złr. 10 et., pocztą o 25 ct. więcej. 
Skład tycn wypróbowany eh preparatów 
Bt. Georgs-Apotheke, W ien. v/2 B e-  

zirk . i~im ergasse, llf*. 
dokąd wszystkie pisemn > zamówienia 

adresować należy. 6157 
Skład w e Lw ow ie w aptece p. Ml- 

kolaseha.

TELEFONY
Patentowane podwójne

MIKROFONY
(system MssI)

Za pociśnlęciem n góry używa się dowolnie po­
trzebnego mikrofonu.

J K  O K K  “W i C I s
]) Telefonujący n ie potrzebuje mówić do tego Bamego otworn, w k 'ó ry  

przed chw ilą m ówił kto inny , gdyż ma do użytku inny  m ikrofon o lejku s ta ­
lowym, co bardzo się przyczynia do czystości p rresy łanej i otrzym anej rozmowy. 

2) Zupołusi pGWDOŚÓ połączenia. ____
3  ̂ Zawsze głośna, wyraźna rozmowa, n ie  dopuszcza ubocznego szmer .

Powj ższy podw ójry Mikrofon daje się bez tru d u  nstawió przy ^każ­
dym używai ym telefonie. t #

FstiryU przyrządów Blcitr. C zeija  & _N i8s^ WiBóBii KII, ZiBPlnussB 21.

[ /
U i !J h  / / A  / / /Ś/S S s ź s  
..- i:: .,i r.-i. r-■■ - • ‘<7-

K n r a i n  P ^ w d aw e od najtańszych do na,
' t l i  O I C  wybredniejuzych a to za Bznurek . 

od 1‘50, 2-50, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 10, 15, 30 
2Łk*1 40, 50 do 500 zł., zawsze n —

J .  D Ą B R O W S K I E G O
w e L w ow ie, n lloa H a lick a  17.

£3
H W
•® e* 
^ &
*  5o  »

w  tm
H ©
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Wszeliie zamówienia przyjmuje Biuro spedycyjne K . Tuszyński i S p .  Lwów, hotel Żorża
PIERWSZ? KRAJOM  ZAKŁAD BIAŁOSlORNICZY

przeniesiony z dniem 1. kwietnia b. r. na nlicę *770

na Błonie I. 26, w realności K. Tuszyńskiego.
W szelkie łaskawie nadesłane zamówienia ja k : wyprawa skór z dzików, sarn, 

baranów, lisów  itd., a także wypychanie zwierząt i ptaotwa uskutecznia w możliwie 
krótkim czasie po bardzo niskiej cenie na sposób angielski, który utrw&m I zabez­
piecza skórę oa moli. Zakupuję Bkóry z baranów, U b ó w  itd.

S t a r y  Cognac
i wina własnego chowu, dostarcza od naj­
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za * złr 
albo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry 4 złr 
80 cent. B e n e d y k t  H e r t l .  właściciel 
dóbr, zamek Golitsch przy Gomibltz w fetyryi

Nowonarodzone dziec
których matki nie maja 
wcale, lub dostutenzeej 
ilości pokarmu, można 
odżywić przez H. N i-tle - 
go mąozkę dla dzieci 

w sposób rajracyonalniejszy. Puszki na pró­
bę, opis użycia i przyrządzenia zawierający 
także liczne atesta pierwszych powag kon­
tynentu, profesorów szpitala dzieci i domu 
podrzutków, rozsyła na żądanie gratis ze 
składu: F . B er ly a k , I. N aglergasse 1.

H E N R IN E S T Ł E  m ączka  dla dzieci 90 ct. 
H E N R IN E S T L E  m leko to ndenzow .  50 ot.
F. Berlyak, Wien, I., Naglergasse 1.

Skład we wszystkich aptekach i droumTack. 
Przestroga przed zakupnem w jarmarczny 
sposób zachwalanych preparatów które o- 
bliczone są tylko na zwodzenie publiczności.

Bardzo ważne!
FIRMA

WOLF CZOPP
najstarszy w Oalicyi

skład farb, pokostów I 
lakierów

pod I. 2 przy ul. Żółkiewskiej

zniżyła
w szystkie o e n y .

Na rok bieżący w ysiedl 
świeżo i  druku

Cennik farb,
materyałów,

artjfMw doim -gosp oM icli itp.
w kompletniejszym wydaniu, zna­
cznie powiększony przez wiele no- 
wych artykułów, a który otrzymać 

można bezpłatnie w handlu

Alojzego Hubnera
Lwów, Rynek 1. 38.

L e o p o l d  L l t r M i
L i w ,  Grand Hotel

poleoa 6436

mi Lakier?, Pokost?
Pedzie i przytory malarstie,

Oiiłjj óo świecenia i maszynową.
Gąbki, Szczotki, Zapałki, 

Farbkę, Mydł«, kroehmai. Szpagat 
sznury do bielizny itp.

N ajtańsze  i  l a j n t e m z e  I r u ł o i
Codzienna wysyłka na prowincję.

LUBIEN
Z A K Ł A D  K Ą P I E L O W Y  W Ó D  S I A R C Z A N Y C H

w pobliżn Lwowa, łn  dka i Szczerca, otwarty dnia 20. maja. 67SJ 
Zakład odznaczony na wyBtawach krajowych i lekarskich, wpi w .d iił w bi«' 

iącym  roku u spBzenn według wymsgań hygieny i cały szereg ncwośei w zak-eiO
zawodnictwienizd ro j'w isT  ’ drogą postanowił d< trzym ić k ki w wspó1'

w  tar,H ^e « L ^ Z]0r0T-& Bilińskiego. Urząd pocztowy i tele ,.aficzny w miejsc* 
W kaplicy zakładowej codziennie msza św. Pomiędzy Lwowem a Lubieniem codzienU*
S I  p° ■ e OBob7- Pierwszorzędna restnuraoya pod iolsłym  d*z»
rem lekarza. Mleczarnia. Wody mineralne rodzime i zagraniczna
r, M- . f r 11 q , oraiostry zdrojowej dwa razy dziennie. Czytelnia olflo ie zaopatrion* 
ni „ j balowa i koncertcwa. Fortepian dla użytku gości. M ieszkania lup eł  

urządzone, przeważnie do opalania.
_ n_in.  s k a z a n i a :  Reumatyzm mięśni i stawów, ostry i przewłoczny. Dza i P"1 
. L ,  .  ^  I1, D ługotiwałe obrzęki po zwiohnięoiacv i złamaniach. Okru uzdr-

- * Po operaoyach chlrurgleznych. ćhoreby nkładu nerwowego. Zołzy. Cborzl1' 
hi . f 10116 postacie kiły, zwłaBzcza po nao użyciu rtęci Otyłość. Choroby kf
oiezo (w każdej wannie wody lubieńskiej znajduje się 85.4(i2‘52 ałunu). P m  W s 
czne zatruć a metaliczne. Nenraotenla. — Dla niezamożnych ulgi najdalej idąoe. 

Wszelkich wyjaśnień z gotowośoią udziela Zarząd.
A doif br. BrunitM K arol Bratkowski Dr. P atod  RadecP 
wł ieiciel zdrojowiska. zarządca. lekan. zakładowy.

SANATORIUM \ ORDERBRtfHŁ
M Sdling pod W iedniem -

Schronisko dl* rekonwalescenlów i cblrurglezno-ortopedy- 
ezuy zakład dla dzieci osłabionych, sparaliżowanych 1 

ulerplącyeŁ n« chroniczną chorobę kości lub stawów.
Opiekunów lub towarzyszy przyjm uje się. Choryoh dorosłych tylko wyjątkowe.

Zakład otw arty latem  I am ą. 5845
Położenie zaciszne. — Urządzenie z komfortem.

Rozległy park, wielkie terasy, k9p’ele, przyrządy mpchmiczno-ortope- 
dyczne i chirurgiczne wedle najnuWoZych zasad. Prospekty roisyła 

lekarz kierowrnik : Dr. M ai Scheimpflng.

Grand H otel National, Wien
ę p a T o o r s tr a s s © .

Najdawniej znany jedyny wielki mtel w ie d e n tii, w którym n u  Uczy lię  iwii J» j 
serwisu. 2000 pokoi od ri. 1 począwszy. Kąpiele, telegraf i telefon. Staoye kolejo* 
i etaeya okrętow parowych w najblitezem pobliiu. W rańe dlufparowych .. ------ -—-- ^ — ■—  »» iu io  utu*b u\

wedle umowy. Ou parle toutee les langaes modemet.
okręt

A .  J l a r h a m m e r ,  dyrektor.

racie dłuższego pobyt* ee** 
_ es modemeo.

-P . M. M ayerf w łaśc ic ie l.

WydaKca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o i t e c k i . 2 drukarni i litografii PUlara i Spółki.


